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Ponieważ przy ryczałtowem przesłuchaniu na 
miejscu pogorzeli niesłuchano świadków na oso­
bności, Mrożek mógł słyszeć wszystko i domyślił 
się łatwo, do czego zeznanie Sobka zmierzało...

— Nie ma co czekać aż mnie Antek dobije — 
rzekł do siebie, — trzeba zabrać węzełek i w drogę, 
póki czas.

Zakręcił się w gromadce ludzi i zniknął.
Sobek rozwlekle opowiedział spotkanie z Mroż­

kiem i starym Świtem. Z zeznania jego jednak 
było widocznem, że starzec słusznie utrzymywał, 
iż odbywał podróż z człowiekiem, który wypierał 
się że jest bakałarzem skalickim. Sobek oświad­
czył nawet, iż jest gotów przysiądz, że ów czło­
wiek był tym samym Janem Świtem którego wi­
dział przed chwilą.

— Jest w tern coś niewytłómaczonego — rzekł 
jeden z urzędników, — trzeba go skonfrontować 
z bakałarzem.

Kazano przywołać Mrożka, ale go znaleźć nie 
było można.

Nikt nie wpadł na myśl ucieczki. Sobkowi po­
lecono tylko zatrzymać się, dopóki Jan  Świt nie 
przyjdzie i zaczęto badać Antka.

Antek jedynego ratunku szukał w wyznaniu pra­
wdy. Zaczął zeznanie swoje od tego, że ani za­
bił, ani podpalił, a chociaż mu fantazja przyszła 
żeby zostać opryszkiem, to przecież nawet jako 
opryszek tak mało złego zrobił, że mu to wielmo­
żny sąd przebaczy jak  prawdę o wszystkiem po­
wie i puści go na wolność, żeby się mógł ożenić 
z Halką, bo bez niej żyć mu niepodobna.

Zeznał następnie wszystko, nie pomijając ani na­
padu Mrożka, ani sprawy z listem ani najmniej­
szego szczegółu.

W  zeznaniu jego było tyle szczerości, iż nie ufać 
mu nie było można.

Błagał ze łzami po ukończeniu swoich wyznań 
które dużo czasu zabrały, żeby mu rozwiązano rę­
ce, przyrzekając, że będzie spokojnym dopóki go 
sąd nie puści.

Widząc go złagodniałym i zmiękczonym, uczy­
niono zadość jego prośbie i kazano go trzymać 
w oddzielnej dobrze opatrzonej izbie pod strażą.

Zeznania Antka tak dalece kompromitowały ba­
kałarza, że nowe przesłuchanie go stało się już 
teraz nie prostą formalnością lecz koniecznością.

Żandarmi otrzymali rozkaz przyprowadzenia na­
tychmiast Mrożka i związania go w razie oporu.
’ Wszystkie p o s z u k i w a n i a  jednak okazały się bez­

skuteczne.
XI.

Obmyślając swój plan, Mrożek obmyślił sobie 
zarazem miejsce i sposób ucieczki na przypadek,

gdyby nieudanie się jego zbrodni zmuszało go w od­
daleniu się tajemniczem szukać ostatniego ratunku.

Drogę jaką do tego obrał wyszukał tak zręcznie, 
iż znać było, że nie poraź pierwszy przychodziło 
mu uciekać górami przed więzieniem.

Szczęście zdawało się sprzyjać mu jeszcze w tym 
razie, chociaż go opuściło we wszystkiem. Żaden 
z obecnych, zajętych dramatem który się odgry­
wał przed ich oczyma nie zwrócił na niego uwagi, 
pod czas gdy się wymykał i zmierzał ku jednemu 
z najdzikszych wąwozów jakie otaczały Skalice.

Dostawszy się tam znikł w rozpadlinie skały 
tak wązkiej i płytkiej na pozór, że do niej nikt 
nigdy nie za jrzał— nie była bowiem na pozór ni- 
czem tak ciekawem, ażeby warto było drapać się 
do niej przez gęste i kaleczące zarośla.

U krył się w skale i myślał tam czekać, dopóki 
niebezpieczeństwo nieprzeminie.

— W  nocy wymknę się ztąd — myślał,— a wte­
dy niech piszą na Berdyczów.

Kozpatrzył się w tej kryjówce, pragnąc w niej 
znaleźć sobie najdogodniejsze miejsce do przepę­
dzenia dłuższego czasu. Tak rozglądając się spo­
strzegł, że V? górnej części rozpadliny znajdował 
się rodzaj podłużnej ciemnej niszy dosyć głębo­
kiej, żeby pomieścić w sobie człowieka, a czarnej 
i posępnej jak  noc...

W drapał się tam z niemałym trudem, położył 
się i ochłódł.

— Tutaj, choćby nawet zajrzeli — mówił do sie­
bie,—nie zobaczą... jestem bezpieczny... nikt tu za- 
mną nie wejdzie... któżby chciał krwawić sobie 
ręce, jak  ja  pokrwawiłem mm się tutaj dostałem?... 
któżby przypuścił, że takiej drogi szukać będę do 
ucieczki?...

Przez czas jakiś był spokojnym, spoczywał.
—  • rzekł do siebie po niejakim czasie — 

gdyby tu przyszli żandarmi nie będą się drapali 
za mną, to pewna... lecz mogą popróbować pała­
szami czy kogo nie ma... Gdyby można było posu- 
nąć się głębiej jeszcze!...

Zaczął się czołgać dalej grotą, podobną do po­
dziemnego kanału i tak ciasną, że przez nią ledwie 
pełznąc przesunąć się było można.

W dalszym ciągu grota rozszerzała się cokolwiek 
i powolną pochyłością szła ciągle ku górze.

Wsunąwszy się w jej załom Mrożek mógł się 
zatrzymać, pewny że namacać go już nie było po­
dobna, nie zatrzymał się przecież, zdawało mu się 
bowiem, że w końcu tego podziemnego kanału 
wyrytego zapewne przed wiekami przez zaschłe 
oddawna źródła, ciemność przestaje być zbyt gęstą.

— Może mi się w oczach migocze, że tam wi- 
dzę jakieś odbicie światła — myślał, — trzeba się 
dostać aż do końca tej jakiejś żyły skalnej, w któ­
rą tu odkryłem...

Z trudnością i powoli posuwał się dalej omac- 
kiem. Ciemność rzedniała już wyraźnie i po nie-



ja k im  czasie sp o strzeg ł za ro słe  gęstem i krzew am i 
wyjście z podziem ia.

D o ta r ł tam ...w ysuną ł n a jp rzó d  g łow ę, później 
p o t ciała , następn ie  w yszedł cały , pow oli, og ląda­
ją c  się ostrożnie.

Z najdow ał się w  ciasnym  a g łębok im  wąwozie. 
1 Odniósł oczy w go rę  i zobaczył ty lko  za rosła  
k tó re  ro snąc bu jn ie po  obu bliskich siebie b rze­
gach  rozpad liny , p lą ta ły  się z sobą i tw orzyły niby 
d ach  zielony nad  je g o  głow ą.

O d g a d ł natychm iast że zna jdow ał się w  ro zp a ­
dlinie^ k tó rą  w_ S kalicach  m iano za bezdenną prze- 
pasc i w  k tó rej noga ludzka  n ig d y  nie posta ła .

. ~  / W  1SĆ, m ożna d a le j— m ów ił do siebie,—  
n iepodobna, żeby gdzieś w  końcu ja k ieg o  w yjścia 
m e było  daleko  ju ż  za  Skalicam i; jeże li zdołam  
w ydostać się n a  gó ry , p rzed rzeć  przez ja k i  szczyt, 
ta k  ze m nie n ik t m e spostrzeże i do trzeć  w reszcie 
w  l ip to w s k ie ,  n a  W ę g ry —je s te m  ocalony.

S zed ł o ile m ożna było najsp ieszn ie j, pokony- 
w ając p rze szk o d y  ja k ie  na każdym  k ro k u  staw iał 
g ru n t dziew iczy. P o t  strum ien iam i sp ły w a ł mu 
z czoła, lecz nie czu ł po trzeby  spoczynku. O baw a 
w y k ry c ia  p o p y ch a ła  go n ap rzód , nadzie ja  udan ia 
ucieczk i cias-neła i w abiła dn c h h o .  „ *— : j .  •
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ucieczki c iąg n ę ła  i w abiła do siebie; z tem i dw ie­
m a p rzew odniczkam i, zapas s ił i en 
się w  dziesięcioro.

, zapas s ił i en e rg ji pom nażał

W ąw ó z  rozszerza ł się lub  zw ężał, u g ó ry  je­
d n ak  ciągle m ia ł szerokość niew ielką. E za d k o  kie- 
< y  p rzez pok ryw ające go  u w ierzchu zarośla  p rze ­
bił się w ązki sk raw ek  N ieba, zw ykle dach zielo­
ności ty lko w idać było n ad  g łow ą. N iek iedy  dach 
ten  s ta w ał się n ieprzeb itym  d la  św ia tła  naw et 
w _ wąwozie rob iło  się ciemno. W  górnej jego czę­
ści w isiał od łam  skalisty , który" stanow ił niby 
m ost pom iędzy  obydw om a brzegam i. T unele  te "o  
rodza ju  b y ły  dosyć liczne i d ług ie .

-^*e dziwię się, że ludzie nie z a jrze li— zw ró ­
c ił uw agę M rożek , —  od g ó ry  w yglądać tu m usi 
n iby  szereg  w ązkich, d ług ich  a g łębok ich  n iep rzej­
rzan ie  p rz e p a śc i—kotlin , nie m ających z sobą ża­
d nego  zw iązku. T ak iego  podziem nego k ru żg a n ­
ku  do ja k ieg o  się dosta łem , n ik t się tu  dom yślać 
n ie może.

P rz e p ra w a  k tó rą  tu  opisujem y, m oże się w ydać 
ła tw ą  czyteln ikow i, tak  p rzecież bynajm niej nie 
było. D no  w ąw ozu k tó rym  się d ra p a ł, p rze d sta ­
w iało  tysiące przeszkód , tym  trudn ie jszych  do 
zw alczenia, że zarośla w górnej części n iekiedy 
bardzo gęste , niew iele dopuszczały  św iatła . P rz ez  
owe tunele natu ra lne , w yżłobione czy w iekow a 
p rac ą  jak ieg o ś zam arłego  potoku , czy innym  niezba­
danym  kataklizm em  P rz y ro d y , trzeba  było p rze ­
b ierać się om ackiem ... pan o w ała  w nich ciem ność 
p rze raża jąca .

N ie tru d n o  pojąć że ta k ą  d ro g ą  postępując, M ro ­
zek po  kiłkogodzinnych  w ysilem ach, nie m ó g ł sie 

je szc ze  bardzo oddalić  od Skalic .
S zed ł w ięc dalej u p a tru jąc  ju ż  m iejsca, k tó rem - 

by się na gorę_w ydostać  by ło  m ożna i zbadać 
gdzie się zna jdu je  oraz w jak im  k ie ru n k u  podążać 
m a  dalej. r

J e d y n ą  zyjąCcą isto tą  ja k ą  sp o ty k a ł w tej p rzep ra - 
w ie, by ły  d łu g ie  lśniące się w ęże, k tó re  zdum io­
ne w idokiem  człow ieka w kraczającego po raz p ie rw ­
szy w ich państw o, u c iek a ły  p rzed  nim  pośpiesz­
nie, w ślizgując się na boki rozpad liny  i p rzy p a tru ­
ją c  m u  zdaleka.

P o  kilku  godzinach d rogi, nad k tó rą  uciihlivk- 
szej w yobrazić sobie nie m ożna, M rożek  natrafił na 
dow od, ze m eb y ł pierw szym  człow iekiem  ktÓKy 
znajdow ał się w tem  m iejscu. /

n J d ?  funmr ni ,wyj.sciu z jed n eg o  z ow ych na tu ra t-  
nych tuneli leża ł w pop rzek  szerokości wąwozfi 
doskonale dochow any szkielet człow ieka.

M rozek  za trzy m ał się przerażony , nie śm iejąc 
p rzejść przez szczątki tego, co p rzed  nim  się dosta ł 
do tajem niczego w nętrza tej przepaści.
, ~ .  tu  s,ę. dosta ł, to tak i los go czeka— rze k ł 

i ° i , 8 1 e  {1 w '? c l° s czeka i m nie... O d  ilu
ja t ten  biedak dostać się tu  m usiał, k iedy  ani szcząt-
l °  r T- ? m  k a ™*lk a  c ia ła  na jeg o  kościach nie 

zostało?... J a k  um arł?... z g ło d u . J a k ie  p rze b y ł m ę- 
czarnie... a!!...

K ro k u  me m ogąc postąp ić  s ta ł i rozm yślał. 4
—  Ozy m am  się zdecydow ać na śm ierć ta k a ’ x  io 

O o zm n ie  gorszego  czekać by m ogło  gdybym  w rócił?..
• i m fJak l“  nam yśle zrozum iał je d n ak , że czło­

w iek k to rego  kości m iał p rzed  sobą, nie m ó g ł się a 
tam  dostać żywcem .

— W y szed łb y  przecież tęd y  k tó ręd y  ja  p rz y ­
szedłem , albo w y d rap a łb y  się w g ó rę , tak  ja k  j a  
wy drapać; się m yślę. N ie... on szed ł gó rą , po skale

snad ? i r T  "  teV Unel ob8un»ł  się i sp ad ł, a  ja k

ducha., “ j ' “  * * * " *

Z godzinę jeszcze walczą c z coraz now em i p rzesz­
kodam i, M rozek  doszedł w reszcie do m iejsca, z kto- 
rego  w ydrapan ie  się n a  w ierzch nie zdaw ało  sie 
n iepodobieństw em , jak k o lw iek  należało  do bardzo 
śm iałych  przedsięw zięć.

jM od m u dokuczał straszny. M ia ł w w ęzełku  co­
kolw iek ja d ła , o k to rem  na w szelki p rzy p ad ek  nie 
zapom nia ł p o s ilił się więc, ro zp a trzy ł jak  i k tó ręd y  
d rap ać  się, n a  go rę  i zaczerpnąw szy  nieco now ych 
sił, p rzyw iąza ł swój w ęzełek  do siebie i rozpoczął 
wydoby wanie się z p rzepaści.

T rw a ło  ono pó łgodz iny  zaledw ie, lecz w tym  p rze ­
ciągu  czasu każd a  sekunda  g ro z iła  obsunięciem  się 
i śm iercią . v *

Ta kie p ó ł godziny, to wieczność.
W ydostaw szy się nad  b rzeg  przepaśc i, M rożek  

siebie1 * 7  si? rozpa trzeć  na około

M im o n iebezpieczeństw a ja k ie  m ó g ł ła tw o  p rzv - 
puszczac, m e w iedząc zupe łn ie  gdzie się znajduje , 
po łoży ł się na b rzegu  i dosyć d łu g i czas p rze leżał 
bez poruszenia.

S łońce dobrze m iało się k u  zachodow i, gdy o d ­
zyskał p rzy tom ność, siły, otuchę.

s ta ł, zm ierzył okiem  w id n o k rąg  i u spoko ił sie 
Z najdow ał się w m iejscu, z k tó rego  S kalic  w idać 

me było w m iejscu  m e uczęszczanem  przez ludzi.
W ysokie nagie sk a ły  ste rcza ły  do k o ła  p raw ie  

po za niem i rysow ały  się w oddali ostrokrę<m we 
szczyty znanych m u dobrze g ó r  g ru p p y  ta trz a ń ­
skiej i n iby drogow skazy  m ów iły , ja k i m a obrać 

^ rtm e k , aby się udać  tam  gdzie p rag n ą ł. ♦
. ry g o ra c h  je d n ak ż e  niezawsze się idzie tam  gdzie  

się chce, najczęściej iść trzeba tam  gdzie można.
J e d y n a  dostępna  d roga, oddalająca od S kalic  

ja k ą  m ia ł p rzed  sobą, p ro w ad ziła  ku  K ryw aniow i
N ie m ając w yboru pu śc ił się d rogą, choć w iedzia ł 

o trudnościach  ja k ie  p rzedstaw ia ła  d la  człow ieka 
k tó ry  j ą  m ia ł odbyw ać bez żadnego innego  oprócz 
sw ych oczu przew odnika.
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Szeui dopóki oczy służyć mu m ogły, nie stracił 
I ostatniego brzasku dnia, ostatniego promienia księ- 
1 żyt a, ostatniego wysilenia swoich nóg.

W iod ło  mu się: wdrapał się wysoko, bardzo w y­
soko. Zdawało mu się, że doszedł aż do miejsca,
0 itóre rozbijają, się chmury: zieloności nie było 
tam już  żadnej, ślizgał się po nagich granitach, ale 
szedł.

G dy księżyc u k ry ł się za górą i gruba ciemność 
zaległa okolicę, padł na go ły  kamień i  usnął bez­
w ładny ja k  posłanie, na którem spoczywał.

Spał snem głazu i nie obudził się aż rano. B y ­
wają położenia, w których sumienie nawet tak się 
znuży że śpi.

G dy się obudził b y ł ju ż  dzień, lecz dzień do in-
1 ych niepodobny.

.Ig ła  tak gęsta o jakie j nie m ia ł wyobrażenia,
k y ła  nie przejrzanym płaszczem Kryw ań. 

Podniósł się, stanął i  nic nie w idzia ł dokoła. 
Spojrzał na ziemię, którą m ia ł pod stopami i nie 
obaczył swoich nóg.

— Zginąłem! — jękną ł —  taka m gla to śmierć... 
trwać może dzień... trwać może dwa dni nawet...ża­
dne oko przez nią nie przejrzy, k roku jw  niej po­
stąpić nie można!

Podnosząc się pozostawił swój węzełek na ziemi. 
Z  niepokojem obejrzał sięteraz za n im in ie  w idział go.

Zadrżał na myśl, że może stracić wszystko co m iał, 
nawet ten m ały i  niedostateczny zapas żywności, jak i 
mu jeszcze pozostawał.

Z gorączkową szybkością upadł na ziemię, chcąc 
czołgając się odszukać miejsce, w którem go zosta­
w ił, a które nie mogło być dalej ja k  na k rok  jeden 
odległe.

Fatalność chciała, że w tem gorączkowem ciśnię- 
ciu się całem ciałem na skałę, potrąc ił nogą o swó- 
tłomoczek i  ten po dość pochyłym stoku odtoczył 
się daleko.

W szystkie poszukiwania na nic się teraz zdać nie 
m ogły.

— Skazany jestem na śmierć —  rzek ł do siebie 
—jeże li nie dziś z g łodu, to ju tro  lub pojutrze z nę­
dzy! P iek ło  mnie ściga i  pognębia... czyż mogę my­
śleć że je  zwalczę? Czy nie lepsza śmierć prędka, 
od tego powolnego konania?... Przeznaczony widać 
jestem na samobójcę... odgrywałem już raz tę rolę... 
czy nie byłoby dobrze wystąpić w niej naprawdę?... 
N ie chciało m i się n igdy wierzyć w to co księża ga­
dają, ale czy mają racją czy nie, stracić na tem wca­
le nie mogę. Jeśli jest jakie  p iekło, czyż m i będzie 
gorzej w piekle niż tu?... jeżeli człowiek po śmierci 
w  nic się obraca, czyż nie lepiej być niczem niż tem 
czemjestem?... Szkoczę za mym tłomoczklem i będzie 
po wszystkiem.

Z takiemi myślami powstał, odszukał nogą miej­
sca, które mu się zdawało najspadzistsze i rzuc ił się 
w nie ja k  m ógł najgwałtowniejszym skokiem.

Noga jego natrafiła na g runt pod sobą i zamiast 
upadać, instynktownie biedź zaczął szybko po pochy­
łości.

B ieg taki wpośród m gły, co k rok  bardziej przy­
śpieszony, m ógł być i powinien b y ł być śmiertelnym.

Na końcu drogi zawsze znaleźć się musiała otwar­
ta paszcza przepaści lub ja k i głaz ostry i  twardy, 
o k tó ry  rozbić by się musiał.

Los jednakże i tutaj chciał inaczej ja k  Mrożek. 
Spadzistość którą obrał na ślepo, nietylko nie 

przedstawiała przeszkód, lecz coraz łagodniejszą

się stawała, wkrótce zaś zamiast spadać na dół ró ­
wnież łagodnie wznosić się do góry zaczęła.

Rozpęd M rożka słabł i  wolniał stopniowo, aż na­
reszcie gdy m ia ł ustać zupełnie, noga jego potknęła 
się o coś i upadł.

— P iekło ! —  zawołał —  nic m i się nie stało! 
tu nawet życia odebrać sobie niepodobna. Czuję, że 
nie będę już  m ia ł odwagi na spróbowanie pow tór­
ne takiego kroku. Na szatana, szkoda żem się tej 
g łup ie j myśli czepił... teraz odszukanie węzełka sta­
ło  się jeszcze bardziej niepodobnem.

— W  nieopisanej rozpaczy, w boleści która go 
o wściekłość przyprowadziła, długo nieruchomy po­
został na miejscu, w które go los rzucił.

Co począć? ja k  postąpić?... tych pytań nawet zadać 
sobie nie śmiał.

W  niepojętych męczarniach przetrwał do południa, 
m gła nareszcie rzednieć poczęła.

Z rozszerzaniem się koła jak ie  wzrokiem swoim 
m óg ł przebić, zaczęła się w jego duszy rozżarzać 
jakaś iskierka nadziei.

—  Znajdę mój węzełek i pójdę dalej — m ów ił 
do siebie.

I  zaczął szukać czołgając się po skałach.
W  milczeniu, powolnie, systematycznie, przesu­

wał się z miejsca na miejsce, z każdego punktu za­
sięgał wzrokiem jak m ógł najdalej i  prowadził tę 
pracę nieprzerwanie najmniej sześć godzin.

B y ła  ona przecież daremną.
G łó d  mu dokuczał straszny.
— Gdybym choć znalazł jad ło , które w nim by­

ło —  myślał, — w yrzekł bym się wszyskiego... bez 
grosza dobrałbym się do AVęgier, a tam poradz ił­
bym sobie.

Wreszcie zrezygnował się na stratę.
— Prędzej śmierci z g łodu doczekam, niż na 

zgubę moją natrafię— rzekł do siebie,— kiedy więc 
muszę jeszcze żyć, więc trzeba rozsądniej użyć tego 
czasu.

Postanowił zejśćniżej, sądząc że w drodze spotka 
jakiego człowieka, k tó ry  go zechce posilić.

—  Wracam tam, gdzie mnie może szukają— mó­
w ił w duchu, — ale cóż począć?... Tutaj śmierć pe­
wna, a tam śmierć także na mocy wyroku... lecz gdy 
by mnie nawet złapano... od czegóż rozum?... 
nim się formalności dopełnią, zostaje tysiąc szans 
ucieczki...

Szedł nazad, dodając sobie s ił nadzieją posiłku.
Po k ilk u  godzinach drogi, która go wycień­

czyła doostatka, spostrzegł zdaleka jakąś postać 
ludzką...

Zmęczenie wyczerpało go zupełnie; w idok ten 
przecież dodał mu sił, skrzydeł prawie.

G dy się zb liży ł tak że m ógł poznać kogo mu los 
przysyła, stanął ja k  w rjfty  na miejscu... *

B y ł to obłąkany Janek Gąsienica... d rapa ł się 
pod górę, wydając od czasu do czasu niezrozumiałe 
wykrzyki, niekiedy znów zawodząc żałosne lub we­
sołe piosenki.

Jakiś strach instynktowny p rze ją ł M rożka 
w pierwszej chw ili, tak że nie śmiał się zbliżyć do 
swojej ofiary.

G łód jednak przemógł obawę i wkrótce zawołał 
na niego:

—  Janku! ja  konam z głodu... nie masz chleba...
G łos bakałarza przypom niał się obłąkanemu. Ja ­

nek zatrzymał się przez chwilę.
—  Oho! bakałarz w oła— rzekł,— o! ja pamiętam
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co mi powiedział... błyśnij mu nożem przed oczyma, 
to ucieknie i nie powróci... A! mam go przecież... 
wystraszę go ze wrsi...

I  biorąc bakałarza za A ntka puścił się ku niemu, 
wywijając nożem w powietrzu...

M rożek dobył ostatnich s iłizaczą ł uciekać przed 
warjatem, jak  lis zmieniając co chwila kierunek.

Rozpoczęła się pogoń, w której bakałarz strudzo­
ny i wycieńczony prędkoby uledz m usiał, gdyby nie 
to, że ścigającym był obłąkany, który jego  nagłych 
zwrotów przewidzieć nie tnogł.

Uciekając M rożek krzyczał myśląc, że głosem 
da się poznać napastnikowi i przekona go o po­
myłce. W arja t pojmował głos, ale osobę b ra ł za 
A ntka.

— D obrze bakałarzu... wystraszę go ze wsi... tak 
ja k  mówicie, -w o ła ł nie dając innej odpowiedzi ści- 
ganemiu.

— Ależ to ja... bakałarz... A ntek za tobą...
—  D rasnę go tylko pod żeberko, jeśliby stanął... 

oho! już on do Skalic nie powóci...
, — Zmiłuj się, opamiętaj się Janku ... to ja... Jan  

Swit... bakałarz...
Zaklęcia, prośby, błagania były daremne.
Siły M rożka wyczerpały się do ostatka.
— Janku! litości!...ja nie A ntek ,— zaw ołali padł 

na ziemię.
Janek  przyskoczył do niego.
—  Uciekaj bo cię zarżnę — wrzasnął z całych 

piersi,—bakałarz zaklął nóż... muszę cię w ystra­
szyć, albo zabić... uciekaj!...

M rożek chciał dobyć jeszcze sił. Podniósł się, 
usiadł, ale nie m ógł stanąć na nogi.

— Łaski!.... Janku!... to nie ja ,— wryjęknął.
— Uciekaj!—jeszcze raz pow tórzył obłąkany.
— Nie mogę— szepnął M rożek,—ja  nie Antek... 

puść mnie...
Jan ek  podniósłnóż w górę... bakałarzowi ciemno 

zrobiło się w oczach.
— Nie możesz... masz...
Z temi słowy, obłąkany uderzył go nożem 

w piersi...
U derzy ł i nie w yjął noża. K rew naw etn ie  trysnę­

ła  z rany.
M rożek przew rócił się na wznak.
Jan ek  patrzał w niego przez chwilę osłupiałem i 

oczyma.
— Oho! widzisz — rzekł wreszcie, —• przybi­

łem  cię do ziemi i tak tu  zostaniesz na zawsze, nie 
powrócisz do Skalic... H alka nie dla ciebie... H alka 
moja... bakałarz tak  powiedział... bakałarz tak kazał.

To powiedziawszy, warjat śmiejąc się i chycho- 
cząc, lekki jak  piórko pobiegł dalej i znikł za chwi­
lę z obumierających oczu bakałarza.

Żelazo tkw iło ciągle w ranie, tamowało odpływ 
krwi i opóźniało chwilę świerci, która jednakże by­
ła  nieuchronną, o ra tunku  bowiem myśleć nawet 
nie było można.

M rożek to wiedział, cierpiał najstraszliwszą wię­
cej moralną niż fizyczną męczarnią, m ógł ją  zakoń­
czyć w jednej chwili wyrywając żelazo z rany, b ra­
kło mu jednak  odwagi czy siły.

— Stało się — myślał, — zgubiłem siebie sam, 
albo chyba jest B óg co mnie ukarać postanowił... ni- 
gdym w to nie wierzył... dziś to widzę... ten nóż prze­
kląłem  sam na siebie.... od niego ginę...

Kw adrans upłynął... umierający nie w ydał jesz­
cze ostatniego tchnienia, oczy jego przym ykały się 
ciężko, otw ierał je  z wysileniem, otwierał jednak... 
nie chciał wszelako umierać.

W  tej chwili człowiek jakiś w zwykłem góral- 
skiein ubraniu stanął nad nim, przypatrzył mu się 
ciekawie, pozna! go i rzeki pół głosem:

— Jan  Świt... tutaj... śpi...
M rożek usiłow ał otworzyć oczy.
— Kto mnie wola? — szepną! słabym  głosem.
— To ja... co wam jes t bakałarzu.
G łos poznał M rożek, nie m ogącjuż widzieć oczyma.
— Ty, A ntek... tutaj...
— A tu  — odrzekł przybyły, — prowadzili mnie 

do więzienia.... uciekłem  z drogi, pójdę na W ęgry, 
przysta ię do wojska... mówią że wojna będzie.

— Umieram... ratuj mnie, — szepnął jeszcze ci­
szej bakałarz.

W tedy dopiero A nteU spostrzegł śmiertelną b la ­
dość twarzy i nóż tkwiący w piersiach M rożka.

— Co wam bakałarzu?.... wy ranni.
—  Ranny...och! tak.... zabiłem się sam słuchaj.... 

A ntku ...jestB ógco  widział wszystkoi co za złekarze... 
ludzie znieśli tortury... lecz On je  ma... i karze niemi 
kogo chce... m gła... głód... zaklęty nóż... oh!... ra tu j 
mnie!

O statni wyraz w ykrzyknął głosem  praw ie potę­
żnym. O kropny ból czuł w całym sobie.

A ntek chwilę stał przerażony, nie wiedząc co 
począć.

Po chwili schylił się i jednem , silnetn szarpnię­
ciem w yrw ał nóż tkwiący w piersi rannego.

Pokazało się trochę gęstej, czarnej krwi... twarz 
M rożka skrzywiła się, ciało kilka razy skurczyło się 
konwulsyjnie...

Potem  znieruchomiał, zesztyw niał i nie poruszył 
się więcej.

T ak zię zakończył dram at, którego widownią były 
góry tatrzańskie, a łyse ich szczyty widzami.

Sporo już  czasu ubiegło od tej chwili, lecz dotąd 
jeszcze w rozmaitych miejscowościach Podhala, starzy 
gazdowie opowiadają swym wnukom i przycho­
dniom z dolin, poodrywane i przeinaczone epizody 
smutnej powieści o świętym bakałarzu, szalonym 
Janku , A ntku  opryszku, spalonym karczm arzu, o pa­
nu co się krw ią zalał i o pięknej dziewczynie ze 
Skalic, co przebierała w kochankach.

Słuchający tych szczegółów, zadaje zwykle opo- 
wiadaczowi pytanie.

— A  cóż się stało z Halką!...
— Ponoć wyszła niedługo za mąż, — odpowiada 

zagadnięty, — ale trafiła naladaco człowiekai zm ar­
nowało się kobiecisko.

A  na tem kończy się powieść...
Wołody Skiba.
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